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Hlstoryd fundacyi kościołów i klasztorów lwowskich.
P rzez

Franciszka

(D alszy  ciąg. Ob. 1>

II.
A o& ciol p od  w e z w a n ie m  §gw  M i
c h a ła  A rch a n io ła  p rzy  k la sz to r z e  

X X . K a r m c iiló w .

(P iąg dalszy.)

15jłato  straszliwa zaraza morowa, która sie 
wylęgła po nieszczęśliwe! wojnie tureckiej, 
pamiętnej w dziejach naszych klęska Stani
sława Żółkiewskiego pod Cecora, a gazie  
także klasztor karmelitański postradał kilku 
zakonników, którzy towarzyszyli tej wypra
wie ( ' )

O tem powietrzu lhorowcm pisze Zubrzycki 
pod rokiem 1828. ( a)  „Pewien kapłan za
konu Karmelitów przyniósł z sobą zarazę 
z Krakowa. Wymarło wkiótce w klasztorze 
piętnastu księży i powietrze rozszerzało się

(■) Między tymi wymienia kronika klasztorna: O. 
uyonizego K osteńsk iego, którego rozsiekali 
T urcy; O. Fabiana P orow icza, Lwowianina, i 
towarzysza jego M arcina, braciszka nawróco
nego, którzy zabrani w niewolę do Scytyi, albo 
zg in ęli tam z nędzy albo też zabici zostali 
Dwom tylko idalo sie uniknąć zguby; Ojcu 
Klemensowi Ulnickiem u, który uratował się  
przepłynięciem  rzeki D niestru, i braciszkowi 
M ichałowi z b o śn ii, wychrzczonem u Turkowi, 
który wprawdzie został pojmany, ale ponieważ 
Turcy mało go w ażyli, niedomyślając się w nim 
'dszczepieńca swojej wiary, puszczono go na 

Wolność za wstawieniem  si i  znakomitych jeńców.
t ) Kronika miasta L w ow a; stron. 25C.

ig^rskiejo.

'. 19. 20. Rozm aitości.)

z niesłychaną siogością po calem mieście, 
przedmieściach i okolicy. Ostał wszelki han
del i przemysł, sądy zawieszono, wszelkie spo
łeczne związki zerwano, możniejsi i kto tylko 
mógł uciekali z zapowietrzonego miasta szu
kając po wsiach schronienia przed morem. 
Ponieważ członkowie urzędu radzieckiego roz
biegli sie lub wymarli, przeto najwyższy rząd 
w mieście pozostał w ręku burmistrza i do
ktora medycyny Marcina Kampiana, który 
pozostał dla utrzymania jakiegokolwiek po
rządku. ,Nic nie było w stanie zatamować 
wściekłości zarazy; dwadzieścia tysięcy lu
dzi —  jak świadczy Zioiorowiez —  padło 
ofiarą, umierali po domach, ulicach i dro
gach, a kilku gróbarzy niebyło wstanie grze
bać ciał umarłych.u W klasztorze zaś Ojców 
Karmelitów wymarli —  jak podaje kronika 
klasztorna —  XX. Hyacenty Duracz przeor, 
Stanisław Bobrowski superyor, Ludwik Twi.e- 
chowicz kustosz, Jan Kędzierski, Kaspar 
Podhorcck. bakałarz zamojski, AIexander Ol
z a ,  Józef Narajewski I kilku innych, których 
pogrzebał przeżywszy wszystkich X. Ludwik 
Smetek Dr. Teologii.

Przy takiein nieszczęściu i zamieszaniu po
wszechnym , które nastało zaraz z początkiem 
roku 1623. łatwo pojąć, że Ojcowie ani my
śleli dopominać sie wydaoia wspomnionego 
konsensu u notaryusza miasta; a zresztą nie 
było nawet komu. się dupomnąć, kiedy wszyscy  
zakonnicy starsi w godności albo pomarli albo 
też oddalił się ze Lwowa przed zaraz ą. Ale 
gdy wreszcie zgasła zaraza i m.asto zaczy-



nalo ocucić aię po. rej ślrasi-nęj klęsce, za
brali się także i Ojcowie Karmelici na nowo 
do dzieła ku rozszerzeniu swojej f u n d a c j i i  
zanieśli prośbę do prowincjała swego, ajseby 
w miejsce zmarłych zakonników przysłał iin 
nowy posiłek z innych klasztorów niedotkcię 
tych zarazą morową. Teraz też udali się na- 
nowo do urzędu radzieckiego z prośbą o wy
danie uchwalonego juz kousensu; a gdy nadto 
zdarzyło się na początku roku 1624 , że po
spólstwo miejskie— 7 jM .skutkiem dawniejsze, 
jeszcze nieprzypztii,' rży" też dla pomszczenia 
się za to, że Ojcowie sprowadzili zarazę do 
Lwowa — poważało się kilkakrotnie napasto
wać świeżo przybywających zakonrikó w po
stanowił magistrat uczynić zadość słusznemu 
żądaniu Ojców i skarci wszy ~ zuchwałość po
spólstwa nadał klasztorowi w tym roku, na 
przedstawienie X.'Baz>lego Jarockiego przeora, 
drugi konsens a raczej potwierdził pierwotny 
z dołączeniem kilku nowych warunków, po
lecił nutaryuszowi swemu wydać go niezwło
cznie, Ojcom. ( ' )  W roku zas uastępny.m 
1625- otrzymał, klasztor pozwolenie Arcybi
skupa Andrzeja Pruchnickiego na zbudowanie 
kuściuła, wykonywanie obrządków kościelnych 
i grzebanie umarłych przy kościele, (*)

Teraz już osiągnęli Ojcowie wszystko, co 
tylko potrzebowali do usialenia swojej s.cdzi-  
by we Lwowio i mogli odtąd swobodnie i 
bezpiecznie zanitować się uskutecznieniem 
tego dzieła. Zaczęli tedy zbierać fundusze 
na zakupienie sąsiednich domów i gruntów,
0 ile dozwalały na to warunki konsensu, je
dnali sobie nowych opiekunów i dobrodziejów
1 zanieśli prośbę na sejm o potwierdzenie swo
jej fundacji. Jak wzrastała dale) ta fundacja 
i jakie koleje losu Drztbywał klasztor XX. 
Karm( litów trzewiczkowych we Lwowie waai-  
szym ciągu lat aż do dzisiejszych czasów, 
bodzie nam główną przewodniczką kronika 
tego klasztoru I 3) .  z której przytoczymy tu 
główniejsze wypadki w chronologicznym po
rządku i z przyłączeniem niektóry cli wiadomości 
za kronikarzami miasta Lwowa.

Jnż w roku 1624. był klasztor Ojców we 
Lwowie dosyć znaczny. Wizytował go w tym 
roku X. Błażej Palacyusz Choicyusz, Dr. teo

(*) Patrz dokument w  zbiorach archiwalnych.

( ) Dokument VI. w  zbiorach archiwalnych.

f*) Liber moinorabilium com entus leopoliensis P P ■ 
Carmelitarnm calceatoruin.

logii zastępca prowiucy -ła i jęner .łjty komi
sarz zakonu Karmelitów trzewiczkowych, i 
przepisał przy tej sposobności klasztorowi pe
wne prawidła, tak tu do pełnienia obrzę
dów religijnych, jako też co do zachowania 
się zakonników; naka-»ął-.utrzymywać kasę 
wspólną i osobną dla każdego zakonuika, 
z której jednakże tylko iza wiedzą i poz.wole- 
niem przeora mogły być brane pieniądze na 
ich potrzeby, a nakoniec wydał także prze
pisy względem przechowywauia wszelkich do
kumentów i przywilejów klasztoru, zbierania 
jałmużn i t. p.

1627. Znowu wizytował klasztor X, Choi- 
cyusz, obostrzył przy tej sposobności ustawy 
zakonne i mianował przeorem — czwartym 
z kolei od czasu istnienia klasztoru lwow
skiego — X. Cyryla Chełmskiego.

1629. Odbyła się we Lwowie pierwsza 
kapituła zakonu, na której obrano przeorem 
klasztoru lwowskiego X. Łukasza Drzasgow- 
skiego, niegdyś kapelana obozowego, a pro- 
wincyałein potwierdzony został ńa dalsze trzy 
lata "nbwu X Chófcyusz.

W1 roku 1630. nastąpiła znowu wizytacja 
klasztoru, przyczem X. prowineyał zakazał 
ostro zakonnikom wychodzić z klasztoru do 
sąsiednich domów za rzeką i przyjmować do 
siebie na noc łudzi *e »wiata. Obostrzył 
także przepisy względem przyjmowania no
wi cya ot ów i kleryków. W tym tez roku 
uczyni! wyznanie \v iary katolickiej w kościele 
0 0 .  Karmelitów biskup ormieński Torosiewicz, 
który Ormian nakłonił do unii z kościołem 
rzymskim i otrzymał za to godność Arcybi
skupa. ( 4)

Roku 1631. potwierdził jcneralny sejm 
w Warszawie za Zygmunta 111 fundacye 0 0 .  
Karmelitów we Lwowie temi słowy: „Funda
cję  0 0 .  Rarmelifów we Lwowie na Garn- 
czarskiej ulicy założoną in tuta aulboritate 
Conventus praesentis approbujemy.“ ( 5)  Po 
otrzymaniu tego potwierdzenia zabrali się już 
Ojcowie do budowania kościoła i klasztoru 
z cegieł i kamienia, i jak powiada kronika 
klasztorna, rosły szybko tnury z fundamen
tów za łaska dobrodziejów i staraniem X. 
przeora Łukasza Drzasgowskiego. ( ( )

(*) B liższe  szczegóły  o tem podają kroniki miasta 
Lwowa.

( 5) Volumina legum  Tom. III. stron. 694. N . 75. 
(°) Zimorowicz opowiada pod rokiem 1620, że już  

wtedy zaezęli Karmelici budować kościu ł, i  że
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Wizytował klasztor w zastępstwie prowin- 
cyata X. Dominik J u s ie n b c k id e f in i to r  pro
w incji,  wydał przepisy dla magistra nowi- 
cyautów i nakazał szanowanie majątku wspól
nego. W krotce potem nastąpiła kapituła 
w Poznaniu, na której potwierdzony został 
przeorem X. Łukasz Drzasgowski, o prowin- 
oyałem obrany X. Bartłomiej Golankowicz, 
który też zaraz w tym roku wizytował kla
sztor- wydał przepisy j o  do karności zakon
nej i szanowania starszych w godiiości za
konników; ustanowił kustosza do spisywania 
cudów obrazu Matki Boskiej; zniósł wszelką 
własność osobistą w zakonie; zakazał pozj7- 
czać sprzęty kościelne; ustanowił posty o chle- 
bie i wodzie . mianował magistrem nowieyan- 
tów X. Walentego Orłowicza.

W  tym samym roku przypadło założenie 
kościoła pod wezwaniem Śgo Marcina Bisku
pa na przedmieściu żółkiewskiem; a ponieważ 
losy tego kościoła były przez drugie tata 
ściśle połączone z klasztorem 0 0 .  Kannelitów 
trzewiczkowych, podajemy tu krótką wiado
mość- o jego fundacyi. Jak opowiada Z i m o -  
r o w i c  z pod rokiem 1632, a potwierdza kro
nika klasztorna, zbudował ten kcśuioł s ław e
tny Alexander z Rytwian Zborowski na grnn- 
cie własnym, zwauym Marcinowskim, a lud 
pobożny upodobał sobie tak dalece ten kośció
łek ,  że odtąd co roku odbywał do niego dwa 
razy uroczyste processye Zarząd zaś i nad
zór nad tj7m kościółkiem poruczył fundator 
od samego początku 0 0 .  Karmelitom trze
wiczkowym Z u b r z y c k i  wahając się, iść 
za świadectwem Z i m o r o w i c ż a  podaje za
łożenie tego kościoła dopiero pod rokiem 
1637, ale myli s ię ,  gdyż jak się dowiemy za
raz z kroniki klasztornej, zarządzali już 0 0 .  
Karmelici tym kościółkiem w roku następnym 
1633. Tego roku bowiem wizjtował klasz
tor X. Wojciech Barra, ustanowiony przez 
jenerała zakonu Teodora Stratiusza dla zre
formowania reguły jeneralnym komisarzem 
prowincyi, wizytatorem i reformatorem, roz
porządził przy tern co następuje: 1. Ażeby
w murowanym z kami nia kościele urządzano 
chór nie przed wielkim ołtarzem, lecz za nim, 
i zeby konfesjonały były w kościele; 2. aże
by nikt nie wynosił książek z biblioteki kla
sztornej; 3. ażeby pud żadnym warunkiem nie

ArcybiskuD Pruchnicki zakładał kamień w ę 
gielny. Jestto oczyw iste niepodobieństwo, gdyż 
" tedy niem ieli je szcze  Ojcowie nawet konsensu  
"■agistratu na murowanie kościoła.

wpuszczano kobiet za klauzurę; a nakoniec 4. 
a ż e b y  k o ś c i o ł Ś g o  M a r c i n a  na p r z e d 
m i e ś c i u  ż ó ł k i e w s k i e  m p o d l e g a ł  t e mu  
k o n w e n t o w i ,  dopo  k ąd i p r z y  ni  iii k 1 a- 
s z t o r n i e  i> ę d : i e z 1- n d o w a ny i n i e  b ę 
d z i e  mi a ł  t y l e  d o c h o d ó w  by m ó g ł  u t r z y 
ma ć  12 z a k u nn i k ó w,  i ż e b y  p r z e o r  
p o s y ł a ł  t a m c o d z i e n n i e  z a k o n n i k a  
d l a  o d p r a w i e n i a  m s z y  ś w i ę t e j  p o 
d ł u g  r o z p o r z ą d z e n i a  f u n d a t o r a  A I e- 
x a il dr a z R y t w i a n  Z b o r o w s k i e g o .  —  
Niepodfega przeto żadnej wątpliwości, że po
danie Zimorowicża jest dokładne.

1635. Wizytow‘ał klasztor prowincyal Go- 
laukowicz, zabronił zakonnikom chodzić do 
klasztoru Karmelitanek, wyjąwszy z ich spo
wiednikiem, i zakazał im uczęszczać Jo do
mów za rzeką. W tym samym, roku była 
kapituła w  KrakoHe, gdzie Łukasz Brznsgow- 
ski potwierdzony został przeorem ns dalsze 
trzy lata, a prowincyałrm obrany X Mikołaj 
Dąbrowski.

Roku 1637. byłą bardzo suche i gorące 
lato, i wydarzały się często pożary w kraiu; 
także i : we Lwowie zniszczył pożar zuaczną 
część przedmieścia baalickiego a z nią i roz
poczętą budowę kościoła 0 0  Karmelitów7. 
Ale w krotce stanęły nowe rnury z» sł aianiem 
przeora Dczasgowskiego ą  za poinoca Stani
sława Mniszką, starosty lwowskiego, ktury 
był wielkim dubiodziejem klasztoru. — 
W tym saniom rokn założył Alexanóer z Ry
twian Zborowski przy kąśpiele Śgo Marc.r a, 
na przedmieściu żółkiewskiem szpitaf dla dwu
nastu wysłużonych ranionych żołnierzy, i 
zapisawszy ńą fundusz jego grunta swoje na 
tem przedmieściu i sumę 10,000 Złp. oddał 
go również pod zarząd 0 0 .  Karmeliton . któ
rzy też w krotce potem zbudowali klasztor 
przy tym kościele.

V  roku 1638. była kapituła w Wilnie. 
Prowincyalem obrany został Łukasz Drzasgow
sk i,  a przeorem Jakób Wącbocz. p i»y wi-  
zytacyi dozwolił prowincjał bractwu Śgo Sżka-  
plerza, utworzonemu jeszcze w rokn 1618. 
przez prowincjała Nowiraćs kiego ale nyeza- 
Iwi “rażonemu dotąd, założyć ołtarz Matki 
Boskiej w kościele 0 0 .  Karmelitów, a Ada
mowi Pokoro wieżowi, architekcie w7ielce za
służonemu około klasztoru, pozwolił prze- 
m.eszkkwać w tym klasztorze.

Z początkiem roku 1641. postąpiła już zna
cznie budowla kościoła; a tymczasem — po-



—

wiada kranika klasztorna — nietylko lgnęły 
do zakonu naśzego serca wiernych ale i dla 
umarłych szukano w naszym kościele miejsca 
na wieczny spoczynek. Tak miedzy innymi 
pochowani zostali w tym roku w naszym ko
ściele : H i e r o n i m  O sso l i . ' .  s k i ,  starosta
żydaczowsui; J a n  C z a r n k c w s k i ,  kaszte
lan kamieniecki; P i o t r  Pr  z e r o  bs  k i ,  sta
rosta łęczycki; J a c e k  Wi e l e c k i , ,  królew
ski komisarz wojsk Zaporowskich; J e r z y  
Ł o w c z y c k i ,  rotmistrz i dowódzca straży 
króle'a s ki ej ; A n d r z e j  K r z e s z 6 ws  k i, pod
czaszy przemy.sk.; sławetny L u d w i k  Oż y -  
g a ł k a  i, inni; a w roku następnym M a
t e u s z  Ś w i ę c i c k i ,  który zapisał koi.wen- 
towi 2000 Złp. —  W tym czasie już liczył 
klasztor 38 zakonników.

Koku 1641. była druga kapituła wc Lwowie  
i obrany został prowincjałem powtórnie X. 
Golankowicz, a przeorem X. Łukasz Drzas- 
gowski.

W roku 1643. Stanisław Bonifacy Mniszek, 
starójta lw ow ski, prag.iąc z szczególnej po
bożności poprzeć i przyspieszyć zbudowanie 
kościoła i klasztoru Ojców, dozwolił im ła
mać kamień i wypalać wapno we wsiach ? c -  
1 auie i Kraso wie, należących do starostwa 
lwowskiego, a oprócz tegu odstąpił klaszto
rowi ua pokrycie potrzebnych przytem wy
datków młyn ze stawem i gruntami i dzie
sięcinę w tych dobrach. (* )  Wyjednał też 
na to potwierdzenie Króla Władysław;. IV., 
ale tego dokumentu niema w archiwum kla
sztoru eni.

1644. Kapituła w Bydgoszczy, gdzie pro- 
wineyałem obrany znowu Mikołaj Dąbrow
sk i,  a przeorem potwierdzony Łukasz Drzas- 
gowski.

W  tym samym i w następnym roku zawarł 
konwent transakcyę z radą miejską względem 
zakupienia sąsiednich domów i gruntów dla 
rozszerzenia klasztoru. ( SJ Ale magistrat za
łożył w niej tak uciążliwe dla klasztoru wa
runki i ograniczenia, że Ojcowie zanieśli 
przeciw temu protest do aktów grodzkich 
w Lublinie, żądając un.eważuienia tej ti-ansak- 
cy ; ale niewiadomo, jak się skończyła ta 
sprawa.

Dopominali się też Ojcowie teraz ninowu 
u raay miejskiej o gruuta, które posiadał

( ' )  Patrz dokument VII. w  zbioracn archiwalnych. 
( 2) Dokugient VIII. w zbiorach archiwalnych.

klaiiitdr jeszcze Za pierwotnej fu»dacyi w r. 
1 4 4 4 . ,  a które miasto na swój użytek za
brało. Opierał się temu magistrat a Ojcowie 
zanieś'i skargę do Króla Władysława IV. i 
wyjednali u niego rozkaz wydany z Warsza
wy na dniu 11. czerwca 1645. ilo miasta ( 3) ,  
ażeby niezwłocznie powrócił klasztorowi te 
grunta; ab  meprzyszlo to do skutku.

W tym samym roku ( i 6 4 5 )  wytoczył się 
także proces między klasztorem a Franciszkiem 
z Wielkich Kunczyc Mniszkiem, bratem Sta
nisława Bonifacego Mniszka, który objąwszy 
po bracie dobra Polanic i Krasów zaprzeczał 
Ojcom prawa g o  kamieniołomu i posiadania 
młyna z gruntami, które otrzymali w roku 
1643. Zaniósłszy w tej sprawie skargę do 
Króla Władysława IV. uzyskali Ojcowie de
kret królewski, darowany z Warszawy 5. 
sierpnia 1645, ( 4), który nietylko zatwierdził 
im nanowo wszelkie prawa otrzymane z łaski 
Stanisława Mniszka, ale nakazał oraz nowemu 
właścicielowi Franciszkowi Mniszkuwi, ażeby 
na przyszłość iiiestawił iitl żadnych przeszkód 
w użytkowaniu z tycio praw. Równocześnie 
wydał Król rozkaz Jo grodu lwowskiego, 
ażeby czuwał nad ścislem dopełnieniem woli 
królewskiej.

Koku 1646. wizytował klasziur prowineyał 
Dąbrowski i wydął rozmaite przepisy z ob
ostrzeniem karności zakonnej.

Otrzymali też Ojcowie w tym roku przy
wilej Króla Władysława IV. na wyrębywanie  
pewnej ilości drzewa w lasach Krecbowicckicb 
do budowli kościoła. ( 5)

Tak tedy —  oDowiada dolej kronika kla
sztorna —  postępowała zwolna budowla na
szego kościoła i klasztoru za łaską Monarchy 
i przy pomocy pobożnych dobrodziejów, gdy 
rok 1648. przyniósł nam nową klęskę. Chmiel
nicki z kozakami i tłuszczą szyzmatyków i 
Tahaj Beg z 60,600 Tatarów perekopskich 
rozbiwszy pod Pilawrcami wojska nasze przy
byli pod Lwów, i najprzód Tatarzy od ógo 
października przez trzy dni szturmowali przed
mieście halickie, a potym tłgo nadciągnął sam 
Chmielnicki i zmusił broniących sie przed- 
mieszczan do ucieczki. Niepodobna było ucie
kającym dostać się do miasta dla zatarasowa
nia bramy halickiej; szukali więc schronienia

(s) Dokument IX. w  zbiorach archiwalnych.
( 4) Dokument X. w  zbiorach archiwalnych.
(5) Dokoment Xf. w zbiorach archiwalnych.
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w naszjm kościele i przez jakiś czas stawili 
opór nieprzyjacielowi u li wszy zręcznej brom 
do 4 0 .kozaków i Tatarów, az w ko/.ca pe
wien malarz szyzmatycki z sąsiedztwa poka
zał przez domy i piaty bezpieczny przystęp 
wrogom uo naszego klasztoru. Zaraz toż 
kozactwo wpadłszy tak z przodu jak i styłu 
sprawiło okropną rzeź w klasztcrze. Zginęli 
przy tej spobności ze zakonników: Wojciech 
Czepie!, którego kozacy rozsiekali przed 
wielkim ołtarzem, Serapion Zarzyc zakłóty 
lancami; Wawrzyniec Rogatowicz. Józef Ga
łecki i kilku kleryków zginęli w ogniu ukryci 
pod dachem. Braciszka Kazimierza męczyli, 
piekli a w końcu wykłuli mu oczy, aibby wy
dał skarby kościelne; Eliaszu Morawicza 
wzięli w jasyr, ale umarł z odhiesfoniych rai*, 
wykupiony za 30 złotych przez pewr.ogo Or
mianina. Wctleryan Jaczewicz spuszczając się 
na sznurze zabiły został przez naszych uważany 
mylnie za nieprzyjaciela; Serapion Stojowsk' i 
Maryan Samoorski zginęli zapewne w niewoli 
tatarskiej; kleryka Bazylego zabiło kamienia
mi; * cywilnych llL zamordowali kozacy 
3 8 8 ,  do 150 spaliło się na strychu, n wielu 
też zabrano w nievvo!ę.

Podobnej klęski doznały lez  klasztory u Śgo 
Marcina na Korytach i PP. Karmelitanek u Ste

Agnieszki pod górą Szentberkcwą, w tern j e 
dnak szczęsli.rsze, że chociaż drewniane, nie 
zgorzały, bo w jednym z nich rezydował przez 
kilka dni sam Tohaj Beg, a w drugim jakiś 
przywódzca kozaków.

Straciliśmy wszystko przy tym napaJzie, 
nawet prawa i przywileje nasze, i przeto za
niósł klasztor prośbę do Króla Jana Kazi
mierza o przywrócenie dawnych praw swoich. 
Jakoż wydał wspommony Król w roku nastę
pnym 164S na dniu 15 grudnia r.owy przy
wilej w Warszawie z potwierdzeniem wszel
kich praw konwentu, Jakie posiadali po za
twierdzeniu fundacyi na sejmie roku 1631, i 
z rozkazem, ażeby ani magistrat, ari pry
watni w nic«em im nieprzeszkadzdli. OJ  —  
Na mocy tego przywileju objęli Ojcowie na- 
powrót swoją fundacyę i pobudowali się na 
nowo.

W roku 1649. ayła kapituła w Poznania, 
gdzie obrany został prowiucyałem X. A!exan- 
der Koślinski.

1650. Wizytacya Llasztcru, przyczera pro- 
wincyął potwierdził na przeorstwie X, Cy- 
pryaoa Łętowsiciego, obranego przez zakon
ników.

(*) Dokument XII. w zbiorach archiwalnych.
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Dokumenta do kiatoryi klasztoru K&rmolitanskiego N. I.

L w ó w ,  R .  1 6 1 5 .
Karmelici trzewiczkowi cfwiadcząią się w urzędzie grodzkim przeciw Radzie miej
skiej względem strat, które ze sporu o niewydanie im dokumentu fundacyjnego 

i inne wynikną.
Actnm In castro inferiori Leopolien(si) fe- Działo się na niżnym zamku iWOWskira

ria qninta post festum Natiuitatis Beatae Ma- czwartek po uroczystości Narodzenia Naj-
nae Virginis proxima anno Domini MllleSiUlO świętszej Maryi Panny następujący roku Pań-
Scicentesimo Decimo (łuinto. skiego Tysiąc Sześćset Piętnastego.

Venieotes personaliter ad acta castrensia Przyszedłszy osobiście do Urzędu grodz- 
eopOlWisia heligiosi Fratres Pater B a s i l i u s  kiego lwowskiego Pobożni Bracia Ojciec B a-
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J a r o c k : et Palsr C i e m  e n s  J e l n i c k i  or- 
dinis Carmelitarnm ex mandato et licentia Pri- 
oris sui Patris H i a c y u t l i i  D n r a c z ,  noinine 
Sllius et sao sollen('nite)r et gram cum quae- 
rella protestati snnt cont(ra) Praeconsulem 
et Consulec Leopolienses, quia iili in ■ontem- 
ptnm et iguoininian. rtligionis, in vitipendium 
m&ndati Sacrae Regiae Maiestatis Domini Do
mini Clementissiini dcnationem pro erigendo 
inonnsterio u sulmrbio Haliciensi ioxt.ł priui- 
leginm Serenissimi olirn Wladislai Kegis Pr- 
loniae et Vugarie eorumqne ipsorum propriarii 
fundationem et loci certi resignationem ad acta 
suscipere noluerunt, quin imo donatorem Ho- 
nestum A l b e r t o m  M a k u c h  tignlum paucis 
ante oblationem mandati dienus carcenbus  
squahdis, in toto aduersantes ordinat. ani anC— 
nae annihilantes propriam fundationem, de- 
mandauerunt, in qaibus tam diu retentos ex 
fetore grauem morbnm hidropisim contraxerat. 
Deindc prinilegium nostruin qao sumus libe- 
ralissime a Domino olim Rtge Wiadislao 
dotati et ab praedecessoribns lundati na- 
bentes ob securitatem loci a maiuribus 
nostris concreditum ad aScCiiandum, ex ar- 
chiuo extradere aut eins copi&s facere nolu
erunt , in toto pertinaciter manaato Sacrae 
Regiae Maiestatis Domini Domini Clementissi- 
mi terginersatiouibus, diffugys ct cauillationi- 
bus, hucnsquu protraheutes. Quapropter tum 
ob contemptum nostrae religionis tum ob vili- 
pendium mandati Sacrae Regiae Maiestatis 
Domini Domini Clementissimi in foro, loco, 
tempore competentibns parati sumus cum prae- 
dictis Dominis Consulibus, et grąuiter prot*- 
stainur de damnis et litiuui iupensis. Et hre 
ibidem in continenti coram eodem oflicio et 
actis praesentibns castreusibus LfiOpoliensibus 
personaliter stans ministęrialis generalis regni 
Nobilis C l e m e n s  M i a s t k o w s k i  oflicio no
tes, in vim relationis suae fidelis publice libe- 
rcquc recognonit, se die hestirna actum pran- 
sentem praecedente fuisse personaliter in prae- 
torio ciuitatis hnius LdOpoliensis, ihidemque. 
s>bi ex parte praedietorum Fratrom- ord i 11 i s 
Carmelitarum contra recens^us Proconsnlem 
et Consules ratione snprascriptorum omniun> 
protestom e s s e . de quo et oflicio huic teram 
Telatynem fncit.

Ex actis castrensibus Leopoliensious e \ -  
tractum. Correxit.............

ż y l i  J a r o c k i  i Ojciec Klemens U n i c k i  
zakonu karmelitańskiego z rozkazu i z przy
zwoleniem Przeora swego Ojca J a c  ka D u- 
ra c z a  oświadczyli sio nroczyścio i z wielką 
żałobą jego i swcjem imieniem przeciw Bur
mistrzowi i radżeoin lwowskim, iż na po- 
gaidę i zniewagę wiary, z lekceważeniem 
rozkazu Uświęconej Królewskiej Mości Pana 
Pana Najmiłościwszego darowiznę na przed
mieściu halickiem według przywileju Najja
śniejszego niegdyś Władysława Króla polskiegc 
i węgierskiego, tudzież własną ich fundacyę 
i miejsca pewnego oddanie do ksiąg przyjąć 
E*e chcieli, owszem sprzeciwiając się zupeł
nie ustawie boskiej i niwecząc własną fnnda- 
cyę, na kilka dni przed podaniem rozkazu 
wrzucili darodawce Uczciwego W o j c i o c h a 
M a k u c h a  garnczarza do nibczystego w ię
zienia, w które m tak długo trzymauy będąc 
ze smrodu ciężkiej chorobie bo wodnej pu
chlinie uległ. Przywileju też naszego, którym 
od Jego Mości niegdyś Króla Władysława ła
skawie obdarzeni a od przodków nposażeni 
zostaliśmy, a który im poprzednicy nasi ze 
względu na bezpieczność miejsca do przecho
wania powierzyli, z archiwu wydać nie chcą, 
ani przepuać nie dozwalają zwłaczając dotąd 
nporczywie ociąganiem się, wybieganą) i w y
krętami rozkaz Uświęconej Królewskiej Mości 
Pana naszego Najmiłościwszego. Przeto z po
wodu zniewagi wiary naszej i lekceważenia 
oski /u  Uświęconej Królewskiej Mości Pana 

naszego Najmiłościwszego stanąwszy z przę- 
rzeczouymi Panami Radźcami w urzędzie, 
miejscu czasie właściwym, protestujemy sil
nie przeciw stratom i wydatkom ze sporu 
wynikłym, A w obec tegoż urzędu i ksiąg 
grodzkich lwowskich bez przerwy osobiście 
stojący woźny vs7vstkiej korony, Szlachetny 
K l e m e n s  M i a s t k o w s k i ,  Urzędowi znajomy, 
zeznał otwarcie i dobrowolnie w dowód wier
nego sprawozdania, iż dnia wczorajszego czyn 
•dzisiejszy poprzedzającego by ł osobiście na ra
tuszu miejskim lw ow skim , i że tam od prze- 
rzeczonycli Braci zakonu karmelickiego prze
ciw tvyżej wspomiiionyni UamistrzoWl i Radz- 
códn względem wszystkiego wyżej wyrażonego 
protestował, o czem też Urzędowi niniejsze
mu wierną zdaje sprawę.

Z ksiąg grodzkich lwowskich (^księga 369  
sir. 923 £ 9 2 ? )  wyciągnięte. Porównał....

Z urzędowego wypisu będącego w łasnością 0 0 .  Karmelitów.

Przepisał -ve Lwowie 13. lutego 1839. troŻanl&Ł
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Niema kloby przyszłości cnoó raz w życia  
przejizeć nic zapragł; ludy i ludzie, nikt nie 
otrząsł się z tej żądzy, i ani było tak dzikich 
ani oświeconych, żeby czasami nie dobierali 
się. do wiedzy p izyszłości,  a środkami o któ
rych Bogu tylko w:adomo, czy w jakim zwią
zku z przyszłością pozostają. Ale rozum ludzki 
wmawia w siebie że po nich odgadnąć można 
co przed wzrokiem . ludzkim stoi zakrytem, 
i jeźli coś przypadkiem domysł z pod tej za
słony na jaw wywabi, święci nie ciebie, ale 
tę miotłę lub o ż ó g , z których przyszłość  
wróżył.

Najdawniejszy sposób wywabiania przyszło
ści był zwany „diwinacyą“ —  po naszemu, 
„przeczuciem, odgadywaniem^ nazwalibyśmy; 
a kto tej władzy dywinatorskiej pragnął po
zyskać, nie miał przepisów innych ani pra
wideł, jak: post i samotność. Naczynie, ma
wiali, powinno być czyste, jeźli mą przyjąć 
„tchnienie boże“ czyli „inspirację". Prze- 
niknion duchem boskim, przenikał taki wy
braniec przyszłość na dwa sposoby: albo ją 
widział w obrazach, i widzenia swoja ob
wieszczał światu słowem i mową; albo sły
szał na żywe uszy, on sam, a nikt więcej, 
całe objawienie przyszłości, a to cc słyszał 
wypowiadał i powtarzał tym co go pytali a 
u których słuch wewnętrzny był nieco przy- 
twardy, by mogli sami wprost g łos boski poj
mować. Wybraniec taki uważał się dla tego 
zawsze za narzędzie wyzszej istoty.

Sposób ten diwinacyi nazywał się natural- 
ny, bo go. miewał człowiek sam z s:cbie zkąd 
i co nie wiedząc. Ludzi też takich poważa
no, zwano ich imieniem : wybraniec boży, pro
rok , wieszcz; i wysławiano w osobie ich 
łaskę Boga wszechmogącego, że obrał uaczy- 
nie mądrości, którcm obwieszcza w ole, moc, 
prawa i postanowienia świętych wyrokow  
swoich. Zna ich zakon stary, a słowa ich 
są i dla nas artykułem wiary. Ale znała ich i 
bałwochwalcza starożytność, bo Bóg w miło- 
Merdziu swe jem niewy taczał niewiernych, lecz 
'‘wszem i im poddawał środki i sposoby zbliże- 
n a się ku świętym prawdom wiary; a Pytbye 
* Sibille sa tylko przeobrażeniem tego co jest 
i  było w naturze ludzkiej.

■“cz wcześnie zaczęli ludzie nadrabiać 
roznenn sposobami chcąc się wznieść do go

dności proroczej, i uzyskać władzę odgady
wania przyszłych wypadków. Orzeczenia ich 
nazywały się dziełem sztucznej diwinacyi; a 
takiego rodzaju Jiwinatorów już Mojżesz roz
różnia dziewięciu: wieszczkowie co przepo
wiadali z gwiazd i obłoków, wróżbici, czar
noksiężnicy, zaklinacze, wężochwalce, czaro
wnicy (judeOni), nekroinanty, rhabdomanty, 
hepdtonianty, czyli tacy co wróżyli z trupów, 
z kijów i z wątroby. W jak i-to  sposób wszy
stko się odbywało, dziś ola nas bajką jak 
wszystko czego nie pojmujemy; ale że jakiś 
rozum w tem być musiał, to pewna, bo nie
koniecznie sami głupi ludzie w nie wierzyli

Zdaje się że rozum ich w taki sposób 
rzecz sobie tłumaczył:

„Nie wiemy wprawdzie w jakim jest zwią
zku obecność z przyszłością, — nie wiemy, 
co ten tu przed nami oDecny wypadek wiedzie 
za tobą w dalszym zastępie czasu i rozwoju 
sw eg e ; ale wiemy, widziemy i przekonani 
jesteśmy, że wszystko co jest na świecie jest  
z sobą w związku ścisłym, jest w wzajemno
ści. Wprawdzie tej prawdy nie pojmują 
wszyscy, ale roztropry człowiek byie się 
wprawił, będzie ze składu i ze zbiegu dwóch 
rzeczy, dwóch zdarzeń o jednym i tym sa
mym czasie, jasno widział jaka wzajemność 
jest miedzy niemi.“ — Trzymali się więc 
tej zasady oo to szkoła nazywa analogią, czyli 
rozumowanie i wuiosek przez podobieństwa.

Z tego względu, polegając na zasadzie 
związku i wpływu wzajemnego ws-zech rze
czy, zapewnili s ię , że gwiazdy w ścisłym zo
stają związku z ziemią; a ztąd wnieśli za 
prawdę lub zasadę, że wszystko co się na 
ziemi dzieje, jest wpływem z konstelacyi, za
tem innetni słowy, że wszystko jest w gwia
zdach zapisano, 5 że gwiazdy są przedwzro- 
czem czyli symbolem wypadków.

Więc też l  ruchu, z położenia, z obrotu, 
z kształtu i przewdziewku gwiazd j  planet 
rokowano przyszłość) i to nie sanie jedynie 
wypadki elementarne jak : grady, deszcze, trzę
sienia ziemi, albo wybuchy wulkaniczne, ale 
posuwali sie i o krok wyżej, rokowali jakie 
są i będą losy narodów, książąt, ludzi. —  
To nazywało się judycyalną astrologią. Ora 
wyczytywaTa morowe zarazy, i wypadki wo-
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janne, przepowiadała głody, powodzie, poża
ry, zgoła: życiem i śmiercią zawiadywała.

Z astrologii wywiązała się horoskopia, co 
to zosobua każdemu wróżyła jakie ma prze
znaczenie, stawiać mu zegar z skazówką go
dziny urodzenia zwróconą ku tym gwiazdom 
1 planetom, które pod porę powicia jego mu 
przyświecały. Cały rozum pstroioga na tern się 
rozbijał, wyśledzić jaki pod ową porę mógł 
być wpływ wszystkich, planet geoctiitryc-zny, 
to jest wymierzony na ten punkt gdzie się 
malec rodził. Stawiali zatem promienie od 
tego punktu, rozsekjąc je wprost do wszyst
kich gwiazd na horyzoncie w okół, i to się  
nazywało: tworzyć aspekta domn; a dumami 
były: słońce, księżyc, planety i zodyak,  
z których położenia ku sobie seły dobre lub 
zle uroki.

Majowy zeszyt B ib lio tek i w a rsza w sk ie j  rozpoczyna 
na w stępie obszerną rozprawę o pismach K azim ierza  
Brodzińskiego. Pie'mr*zy rozazie ł roztrząsa cnaran- 
terystykę i dążność poety, kióry jak 'nowi dosłownie  
k rytyk : „ma przede wszystkiem  tę wyróżniająca oeciię, 
że  w  bec w ielu pisarzy przewyższających go nawet 
zdolnościam i, san. wyobraża na solne posłannictwo 
do przeprowadzenia ważnych w  literaturze odmian 
i  rtoi na czele sw ej epoki.“ — D alszy ciąg uczonego 
ar yk> lu nrabi Alexandra Stadnickiego o Statucie  
w iśliik im  rozprawia w  rozdzielę czwartym o d o w o 
d z e n i u  w s p r a w a c h  k a r n y c h  a w rozdziale  
piątym o o g ó l n y c h  p o s t a n o w i e n i a c h  o d n o s z ą 
c y c h  się do s ą d o w n i c t w a  ł a c n e g o .  — L ite
rack a , n* ukc„.i 1 artystyczna kruiiika paryska zdaje 
spraw ę , dwóch głośniejszych w tych czasach fran
cuskich dzie. scenicznych, z czteroaktowej opery D a- 
wida Herkulanum i pięcioaktowej komedyi Augiera Un 
bcau M ariu ge. Następnie opisuje przyjęcie p. L a- 
prade do akademii i przytacza wyjątki z jego mowy 
pochwalnej na cześć  Alfreda de Musset. Z dalszych  
nowin literackich rozbiera pokrótce W iktora Hugo, 
syna, przekład Snu nocy letniej Szeksp ira i  najnow
szą  publiLacye Alfonsa Kan' N i e b i e s k i e  i  c z a r n e  
r ó ż e .  — Dokończenie przełożonych pr sez p. Komana 
Zmorski ?go pieśni serbskich o królew iczu Marku 
zaw iefa  dwanaście dalszych rapsodów: Marko K róle
w icz  dwunastu Arabów. Marko królew icz i córka 
króla arabskiego. Marko K rólewicz i Miua od Kostu
ra. M. K. i  rozbójnik lWnsa. Marko oswobadza cór
kę cesarską. Ł ów  Marka z Turkami. Marko pije 
■w Ramazan wino. Marko poznaje szablę swego oj
ca. MarKo i Arab na Kosowem polu. Marko w n ie
woli serajewskiej. Kt„ najlepszy junak? Śm ierć 
Marka K rólewicza. — Po tem następuje Bolesław a  
W 'która o kobietach chrześciańsk icn , wyjątek z ji '■ze- 
kładu C yw ilizacji w V. w ieku, dzieła Ozanama. T łu
macz w krótkiej przedmowie zapoznaje czytelnika  
pobieżnie z duchem i  wartością pism Ułam ana. —

Dalsi zwiestiiicy przyszłości: aeromanty, co 
wróżyli z powietrza, Lydromanty co zw o d y ,  
pyromanty, co z ognia , geoinanty co z bryłek 
ziemi zgadywali. Najdawniejszy rodzaj wie
szczby był z lotu ptaków, czyli „auguratio“ 
przy nim i „hnrnspiiio“, co z wnętrzności zwie
rzęcych wróżyła.

Chyroraancya czytała z dioni, poznając po 
krysach i liniach jakie jest usposobieuie, i ja
ka dążność woli pacyenta; utrzymywała się 
do niedawna, a może jeszcze i dziś gdzie 
jest w honorach, sądząc po znacznym odby
cie książek tego rodzaju.

Wielką wzietość mają teraz bez ochyby fizyo- 
maneya czyli iizyor.omika i kranioskopia, co 
wróżą, tamta z rysów twafzy, ta ze składu 
i narostków czaszki.

W  drugitj rubryce przeznaczonej poezyi znajduje si 
w ierszeu  Beraużera: K rz e w  ró ż y ,  przekładu W ince, 
tego Korytyńskiego. — Pod napisem S i u d y  r na  
p o d a n i a m i  l u d u  n a s z e g o  rozpoczął p. Józef Gra 
nort obszerną rozprawę o w szelkiego rodzaju baśniac 
przesądacn i podaniach ludowych. N?. w stępie przy 
pominą autor u zraną pow szechnie ważność w sze lk ie  
ludowych podań i utysKuje że  dotychczas nie ułóż. i 
ich nikt je szcze  w  pewien p c z ą d e k  systematyczny 
P. Grajnert z  swej ctrony podziela podania ludów.' 
na trzy odrębne oddziały: 1. Klechdy, 2. Baśnie, 2 
Podania historyczne* wyjaśniając zaś niektóre przesa  
dy i  z tbobony, odwołuje się  giów nie do pism W ójci
ckiego, Siem ieńskiego, Zmorskicgo, G lińskiego. 3  ar 
szczew sk iego, K. liszy, M aciejowskiego, Szajnochy 
M iirzyckiego, — Troskliw e zaw sze o w szechstronno!. 
przedmiotu pismo zaw iera w  tym zeszycie  także a: 
tykuł um k o s y  z dziedziny Geometryi — pod napi 
sem : Prostszy dowód pewnego sposobu wymierzam  
lin ii zew sząd nieprzystępnej przez A F . — Kronik, 
literacka podaje Kazimierza R aszew skiego rozbiory 
B iałej Góry Fulhamu w przekładzie F. Jezierskiego  
tudzież Karoia Balińskiego przekłada Kalderonow- 
skiego dramatu „Kochankowie niebau : nadto zawiera 
jeszcze  ocene W yeiec~ki na księżyc Jbłiana Zabo
rowskiego i  Przewodnika do rozbioru chemicznego  
Dra Henryka *Will, — W  rubryce Rozm aiiości znaj
duje się  ustęp z historycznego opisu miasta Kali ta, 
przyczynek do roi prawy: J e zu ic i w P olsce. ■— Pod 
napisem : W i a d o m o ś c i  z n a u k ,  podaje p. J. B - 
statystyczny wykaz zabitych od piorunu osót w  P ol
sce  i przytacza niektóre ciekaw sze wiadomości z  dzie- 
aziny chemii, — W  liście  do redakcyi uzupełnia A. 
E. Odyniec niektóre ciemne ustępy w listach M ickie
w icza , przytoczonych w jego Biografii pióra W ój
cickiego — Kronika bibliograficzna wylicza szereg  
dzieł nowycli a W iadomości literackie zdają sprawę 
z ogólnego ruchu umysłowego w ubiegłym m iesiącu.
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